
*r**Ä553 -MCSWWS 3fSK»SK»’r3W.!

„Gazeta Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
we w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami »Gwiazdką 
Niedzielną*, »Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem Stró­
żem*. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygo* 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyach, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk. 
m------- ------------— ------------- -------------------------------

Prawdą a Bogiem 1 Ogłoszenia przyjmuje się po i~ fen. płatnych w Gdańska cd i
6-cioIämowego wiersza petytowego.

Agenfera do prayjm. 'ogłoszeń w Poznaniu: Teodor Lange. |

A d r e s  . G a z e t a  G d a ń s k a * ,  G d a ń s k  ( Danz i g ) , ?
Vo’ vidtiseher Graben 49. i

V -odę Krystyny, Walerego.
-wartek Adelajdy, ¡Ananiasza. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Dziś wschód słońca 

Dziś deki. księżyca
7 18 zachód. 

21 55 kulm.
4 34 
3 30

f,-r *4 Zajście w Sopocie.

! liczmy dzieci nasze |
zytae, pisać i modlić 1 

% się po polsku! |

Kto zapisze sobie
«. etę Gdańską“ na przysriy kwartał, 

otr ma w dodatku, jak ju- pisaliśmy,
wspaniały

Kalendarz Maryański
. . l e pysznymi obrazkami kolorowymi 

rnymi i ze ślicznemi opowiastkami. 
: oetrzebujemy kalendarza Maryań-

, o tak dalece zachwalać, bo go nasi 
. • lnicy dostatecznie znają. Kalen-
s ten stanowi ozdobę każdego domu. 

Każdy czytelnik może sobie wysta- 
yydatki, jakie mamy wskutek tego 
idarza. Nie żądamy jednakowoż
7as, szanowni czytelnicy, niczego 
tj nad trochę życzliwości dla pisma 
-.go. Zaabonujcie je nietylko Wy 
, aie postarajcie się o zastępy no- 
i przedpłacicieli. Oby na Kaszu- 
nie było domu, w którymby bra­

tało „Gazety Gdańskiej“ . Wszędzie 
być powinna.

Na gwiazdkę, jak już zapowiedzia­
ny, dodany zostanie prześliczny
dodatek gwiazdkowy

ętości całej naszej gazety. Będą 
nowni nasi czytelnicy mieli zapas 
reryału do czytania na święta. 
„Gazeta Gdańska“ i nadal na wszyst- 
i pocztach kosztować będzie z dosta- 

j w dom przez iistowego 1,49 mk., 
dostawy 1,25 mk.

Abonajcie zatem „Gazetę Gdańską“ .

Gdańskie „Neueste Nachrichten“ w 
sobotnim swym numerze rozpisują się 
jakiejś tajnej nauce polskiej, której po­
zasłużbowy sędzia p. Chmielewski udzie 
lał tu dzieciom polskim w swem miesz 
kaniu. Pewnego wieczoru, gdy znowu 
się tam odbywała nauka polskiego czy­
tania i śpiewu, wtargnęła do mieszka­
nia policya. Pan Chmielewski zastąpił 
jednak policjantowi drogę i wpuścić go 
nie chciał, nawet go dławić począł. Na 
obecnych równocześnie wołał, ażeby 
światło pogasili i książki pochowali. 
Policjant dostał się jednak w końcu do 
mieszkania, spisywał obecnych i rewi­
dował książki, i z przesłuchów dziatwy 
miał się pono przekonać, że dzieci od 
dłuższego już czasu pobierały naukę 
języka polskiego.

Panu sędziemu Chmielewskiemu, jak 
piszą „Danziger Neueste Nachrichten“ , 
wytoczy prawdopodobnie proces proku­
rator o stawianie oporu władzy i po­
niewieranie urzędnika.

Tak oto niemieckie to pismo przed­
stawia sprawę z nauką dzieci. Tym­
czasem rzecz, jak się dowiadujemy, ma 
się inaczej. W Sopocie od dawniejsze­
go już czasu istnieje Towarzystwo Lu- 
dowe, które zamierza urządzić dla 
dziatwy członków sutą gwiazdkę. Otóż 
sędzia Chmielewski gromadził u siebie 
dzieci, ażeby z okazyi tej gwiazdki mo­
gły się nanczyć śpiewa polskich kościel­
nych pieśni. Policyanta nie tarmosił, 
jeno zażądał wpierw od niego wyświad­
czenia, że ma prawo wejść do mieszka­
nia. Ponieważ policyant takiego wy­
kazu nie miał, czy też wylegitymować 
się nie mógł, przeto p. sędzia Chmie­
lewski wejścia energicznie mu wzbra­
niał. W końcu uległ jednak przemocy,

gdy niebawem zjawiło się dwóch dal­
szych połievantów\

Korespondent gdańskiego pisma nie­
mieckiego nazywa równocześnie pana 
Chmielewskiego wielkopolskim agitato­
rem, zarzuca mu niewyraźne postępo­
wanie, tak jakoby p. Chmielewski nie 
był w zgodzie z prawem itd. Takiej 
wałki pisma niemieckiego z'nieposzla­
kowanym ob;, watclem pochwalić nie 
można. Przeciw sędziemu Chmielow­
skiemu walczy już ktoś' od dłuższego 
czasu w tern gdańskiem piśmie, tuk j i- 
koby się rozmyślało zawziął na niego. 
Co do samej rzeczy, a więc do uczenia j 
dziatwy polskiego języka, to raz tę.I 
sprawę uregulować by należało.

Połieye w naszych polskich stronach i 
dowodzą, że taka tajna nauka nie zga­
dza się z prawem. My w tem jakiejś 
tam zdrożności doprawdy dopatrzyć się 
nie możemy. Jeżeli ojciec i matka nie 
mają czasu, albo okazyi uczenia dziec­
ka polskiego czytania i pisania, to cze­
muż go niema ktoś drugi, taki co ma 
na to czas, uczyć, tem bardziej, skoro 
rodzic dobrowolnie dziecko na naukę 
posyłać pragnie. Przypominamy sobie, 
że w Berlinie mistrza szewskiego nie- 
jaaiego p. Cylichowskiego, oskarżonego 
o udzielanie dziatwie polskiej nauki w 
czytaniu, sąd uwolnił. Ta sprawa po­
winna zostać załatwioną, ażeby zaprze­
stano nareszcie niepokojenia ludności 
polskiej.

Zwróciliśmy się w tej sprawie do 
jednego z posłów naszych, ażeby poro­
zumiał się z Kołem Polakiem, czyby 
nie można tej sprawy poruszyć w Ber­
linie w Kole sejmowem. To przecież 
niepodobnem, ażeby dzieciom polskim 
zabraniano się uczyć prywatnie języka 
polskiego, skoro go w szkole nie nczą. 
Tn nie chodzi przecież o żadne poli­

tyczne agi tacy e, jeno o to, ażeby dzia­
twa nasza mogła być w polskiej mowie 
przygotowywaną do Sakramentów
świętych, i ażeby mogła się na polskiej 
książce modlić. Takie zresztą wietrze­
nie policji zr nauką polską na nie­
wiele sie przyda, bo czy tam policja 
wykryje jakiś dom, w którym po pol­
ski uczą, czy nie, polaey swych dzieci 
po polsku uczyć riic zaprzestaną, jeno 
upór i niezadowolenie wśrć?! polaków 
będzie t> m Miększe.

0 niebezpieczeństwie pol­
skiem na Górnym Śląsku.

Niejaki profesor Bernhard, który jest 
profesorem przy uniwersytecie w Ber­
linie, jest głównym lekarzem dla rządu 
w sprawach polskich. Ztąd był też 
pieszczochem ks, BuLowa, który mu te­
raźniejsze stanowisko wyrobił. Otóż p. 
Bernhard miał w piątek wykład w ber­
lińskiej akademii budowlanej o Górnym 
Śląsku i wskazał na rozmaite przyczy­
ny, które jego zdaniem spowodowały 
wzrost ludu polskiego na Górnym Śląsku.

Zdaniem p. Bernharda polskość na 
Górnym Śląsku rośnie, a to przede- 
wszystkiem dla tego, że ma oparcie o 
Galicyę, ponieważ z Galicyą o miedzę 
graniczy. Niemczyzna ma jednak po­
tężne oparcie o olbrzymie bogactwa 
Górnego Śląska, które znajdują się w 
ręku niemieckim. Gdyby ci ślązcy ma­
gnaci pracowali nietylko dla groma­
dzenia bogactw, ale równocześnie także 
dla niemczyzny, to pomimo naporu pol­
skości o przyszłość Górnego Śląska lę­
kać by się nie potrzeba. Na nieszczę­
ście tak zwana kwestya robotnicza ma 
dla magnatów górnośląskich większe 
znaczenie od kwestyi narodowo niemiec-

e p ic e  dworu sołtaAskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
— Rozkazaję ci nie mówić do niko- 

. że wiesz, o obecności mnszyra — 
rzekł książę — spodziewani się na obiad 
gość i, należy więc oprócz nakrycia jak 
zwę kle dla mnie, przygotować jeszcze 
d i dwóch osób !

— Wybacz mój ksiąię — przerwał 
-uri-Pasza swemu szwagrowi. —Sądzę,

se lepiejby było, gdybyś rozkaz twój 
ły dopiero wydał, kiedy już wej- 
z do jadalnego pokoju i potrawy 

■jx~ >.ną podane! Zdaje mi się, że prze­
nieś.® twój zamiar!

-  Dobrze! — skłaniał się Murad 
io rady chytrego Nuri — milczę więc! 
-•'bolałbym za kwandrans jeść obiad ! 
id — rozkazał swemu służącemu He- 
,v»mowi.

'koro ten się oddalił, obrócił się do 
K ur Paszy:

Proszę cię, być moim gościem! 
■:gnę mieć świadka! Będziemy obia- 

, dować we trzech i sądzę, że to będzie 
-ad-wyczaj interesujący obiad!

- _ uri uśmiechał się.
Twoje zaproszenie przynosi mi 

'iwo i" cieszy mnie, mój książę —
Jr? > *» lekko si*i skłaniając. — Proszę 

ylko zwracać uwagę na moją przę­
dę !

„¿cuk

— Sam zobaczysz jak je„.
— To mnie uspokoi!
Po krótkiej chwili zameldował He- 

szam, że obiad na stole.
— Chodź, mój gościa — zwrócił się 

książę do swego szwagra i poszedł z 
nim do jadalnego pokoju.

Na stole stało kilka półmisków i 
sorbet w kryształowej karafce.

— Udaj się na dół — rozkazał Mu­
rad swemu słudze — i poszukaj mu- 
szyra Izzeta ! Powiedz mu że pragnę go 
widzieć przy moim stole !

— Żebyśmy tak mogli widzieć twarz 
muszyra w chwili [zaproszenia, mój 
książę — rzekł z ironicznym śmiechem 
Nuri do Murada, kiedy Heszam się od­
dalił. — Skoro mnie tu zobaczy, odgad­
nie zaraz, komu tę łaskę i zaszczyt za­
wdzięcza !

Heszam zeBzedł po stopniach scho­
dów. Przyszedł właśnie jeszcze w porę, 
gdyż Izzet już szedł przez sień i miał 
zamiar opuścić pałac. Skoro spostrzegł 
Heszama, zachmurzyła mu się twarz 
mimowolnie i przyspieszył kroku. Słu­
żący księcia przystąpił do niego.

— Za pozwoleniem, zacny muszyrze 
— zawołał — otrzymałem rozkaz, za­
prosić cię do stołu!

Muszyr Izzet drgnął lekko... jego 
żółto-błade oblicze zdradzało, iż słowa 
te oddziałały na niego.

— Do obiadu ? — zapytał.
— Jego Wysokość wzywa!
— Mam wprawdzie w seraju naglą­

ce interesa, to zaproszenie jednak jest 
tak wielką dla mnie łaską *— rzekł 
muszyr teraz, panując nad sobą — że 
idę za tobą !

Heszam wprowadził muszyra do ja­
dalnego pokoju.

— Podaj nakrycia — rozkazał Mu­
rad swemu słudze. — hluri-Pasza i mu- 
szyr będą mi towarzyszyć.

Przeszywający wzrok ostatniego spot­
kał w pobliżu stołu stojącego Nuri-Pa- 
szę, który ze swej strony badawczo 
wpatrywał się w mnszyra.

— Jakaż niespodziana łaska, jaśnie 
oświecony książę — rzekł Izzet nizko 
się kłaniając Muradowi. — Jestem 
pełen wdzięczności.

— Od jak dawna znajdujesz się zno­
wu w pobliżu mnie, by mi pomagać w 
załatwieniu moich osobistych interesów 1 
—- zapytał książę.

Izzet nie tracił przytomności.
— Marszałek pałacu Waszej Wyso­

kości przyjął dziś odemnie należne su­
my — odpowiedział, podczas gdy He­
szam stawiał nakrycia dla gości.

— Potrzebujętow» ystwa — ciągnął
dalej Murad, zajmuj U ciejsce. — Ta 
samotność musi się skończyć. Chce wi­
dzieć około siebie gości. Siadajcie, Nuri- 
Pasza uległ mojemu żądaniu, chociaż 
przyzwyc; ’ony jest jadać z księżną. 
Ty zaś, uszyrze, odtąd be; zaw 
sze dzieli ze mną obi-' ’ jest
moje życz; aie. Żad.j»two 1 udowe 1 oesz

, „ , po poi. w lokalu Ulrici. ■
mowić_ '¡».azewie Kółko Rolnicze 19 L **e 

godz. 2 po poł. u p. Drążkowskiego.

komu innemu; zostaniesz przy mnie i 
będziesz mi nowinkami czas przy stole 1 
rozrywać.

Nuri i Izzet usiedli i Heszam podał 
naprzód księciu półmisek z potrawą ry­
żu, która w Turcyi do najulubieńszych ■ 
należy. Murad wziął trochę na talerz, 
poczem Heszam podał półmisek paszy, 
który także wziął na talerz i na końcu 
przyszła kolej na muszyra Izzeta, który 
również nie mógł odmówić.

— Nuri-Pasza i ja nie mamy wiel­
kiego apetytu — zaczął teraz książę. — , 
Jedliśmy niedawno doskonałe śniadanie, 1 
które nas nasyciło, dla tego nie zwra- 
eaj na nas uwagi, muszyrze, tylko jedz. 
Heszam, nalej kieliszek mnszyra, musi 
wypić za moje zdrowie. a

Izzet zbladł... poznał teraz zamiar ¡i 
widział, że Murad był ostrzeżony i 
szybko namyślił się, co ma robić w tak ' 
kłopotliwem położeniu.

— Jakże mam jeść i pić, skoro Wa­
sza Wysokość pości — rzekł.

— Rozkazuję ci ! Pij za moje zdro- 1 
w ie!

— Rozkaz Waszej Wysokości naba- =
wia mnie kłopotu... nie wiem teraz, co 
mam robić — odpowiedział Izzet, nie 
dotykając potraw i kieliszka. u

— Rób, co chcesz! Wypróżnij twój 
talerz i wychyl kieliszek !...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Jr kxcj. Pracodawcy chcą żyć ze swymi
 ̂ robotnikami w spokoju, ażeby im strej-

ków i rozmaitych innych psot w robo­
cie nie robili, i dla tego zamykają oczy 
na to, że stają się oni coraz to zago­
rzalszymi polakami, a przez to polskość 
tak się wzmocni, że gdy teraźniejsi 
magnaci pomrą, to synowie i wnukowie 
jako otoczeni przez morze polskości, go­
towi w niem również zatonąć.

Jak więc radzić, ażeby do tego nie 
doszło ? Oto za pomocą antypolskich 
praw i niemieckiej szkoły niczego się 
nie dokaże. N i e m c z e n i e  d z i e c k a  
p o l s k i e g o  za p o m o c ą  t e r a ­
ź n i e j s z e j  s z k o ł y  u w a ż a  p r o f .  
B e r n h a r d  za r z e c z  c h y b i o n ą  
i Bzkoła ta jest jego zdaniem dla Gór­
nego Śląska wprost niebezpieczną. Ga­
zet polskich i banków zakazać również 
nie można. Jedna jest rada, ażeby po­
wstrzymać napór polskości, a tą jest, 
ażeby stworzyć jak najwięcej niemiec­
kich kas pożyczkowych. Te kasy po­
winny mieć dwa razy tyle pieniędzy, 
co kasy polskie, czyli 40 milionów, bo 
20 milionów marek liczą polskie banki 
ludowe. Te kasy będą mogły wspoma­
gać niemieckiego gospodarza, rzemieśl­
nika i robotnika, który będzie chciał 
osieść w polskich stronach, albo który 
tam jnż siedzi, a polskość nie da sobie 
wtedy rady, bo kasy polskie będą miały 
tylko pół tyle funduszów, co niemieckie. 
Powsadzało by się za pomocą tych mi­
lionów niemieckie kliny pomiędzy pol­
ską całość, tak że polacy wówczas by 
już na Górnym Śląsku gromadą prze­
stali siedzieć, a skutkiem tego straciliby 
dużo na swej mocy.

To są recepty profesora Bernharda 
na osłabienie i paraliżowanie polskości 
na Górnym Śląsku.

Te recepty tak samo chybią celu 
swego, jak wszelkie prawa i recepty do­
tychczasowe. Coprawda pieniądze, wy­
znaczone na tępienie polskości, dużo 
złego nam wyrządziły, tego bowiem za­
przeczać nie mamy powoda, ale ażeby 
pomiędzy zwarte kupy polaków po 
wsiach i po miastach po wsadzać tylu 
niemców, żeby te kupy polskie rozsa­
dzić, na to potrzeba nietylko dziesiątek 
i setek, ale tysięcy milionów. Toć ko- 
lonizacya i pokrewne jej banki wydały 
jnż na wykupno polskiej ziemi około 
1000 mil. marek, a serdecznie mało nam 
dotąd zaszkodzili. A choćby nawet ze­
brali miliardów tyle, żeby starczyło na 
rozsadzenie nas, to pytanie, czy g r o ­
m a d y  g o s p o d a r z y  p o l s k i c h  
s p r z e d a ł y b y  s w ą z i e m i ę  niem­
cz  y ź n i e. Sprzedawczyków wśród 
nich było sporo, ale były to zawsze 
tylko wyjątki. Gospodarz polski kocha 
bowiem swą ziemię, a w naszych Za­
chodnich Prusach mówią: „gbur to mnr“ .

W miastach miliony niemieckie też 
niewiele potrafią zepsuć. Miasta na 
Górnym Śląsku są już i tak prze­
ważnie niemieckie, a gdyby Ind polski 
zdołał je spolszczyć, to temu miliony 
pruskie też zapobiedz nie zdołałyby.

Prof. Bernhardowi można to samo 
powiedzieć, co innym niemczycielom: 
wyście największymi szerzycielami pol­
skości, bo żeby nie Bismarck, knltur- 
kamf, szkoła, wszelkie antypolskie pra­
wa i te wasze recepty, nie byłby lud 
polski tem, czem jest dziś. Możecie się 
poszczycić, żeście go obdarzyli kulturą, 
jeno właśnie przeciwną tej, którą mu 
narzucić chcieliście.

Sprawy polskie.
* 0 cesarzu i jego podpisie na foto­

grafii, podarowanej prezesowi regencyj-
nemn w Opolu, pisze „Dziennik Bydgo­
ski“ tak :

„Cesarz powiada, że go bezkarnie 
drażnić nie wolno. Wartoby stwierdzić, 
czy istotnie sądzi, jakoby ludność pol­
ska miała zamiar go drażnić. Jeżeli 
są ludzie, którzy to wobec cesarza twier­
dzą, to k ł a m i ą  ś w i a d o m i e .

Społeczeństwo polskie nikogo drażnić 
nie myśli. Wypełnia obowiązki, jakie 
przynależność do państwa na nie na­
kłada, sumiennie, płaci podatki, służy 

' w wojska itd. — ale ma za to prawo 
żądać, aby słuszne jego prawa szano­
wano i nie obrażano codziennie prawie 
uczuć jego najświętszych. Nie my 

»drażnimy, tylko staramy się odwracać 
najboleśniejsze ciosy.“

* Tow a rzystw o pomocy Naukowej nie 
1 jest politycznem towarzystwem! Taki 
wyrok wydala wskutek apelaeyi izba 

Lkarna w Duisburgu. Douosi o tem

pismo „Hamborner Volksztg.“ w nu­
merze z dn. 25 listopada. Otóż polskie 
Towarzystwo św. Andrzeja w Hambor- 
nie ustanowiło ustawy, w których znaj­
dował się paragraf, przekazujący ma­
jątek Towarzystwa w razie rozwiązania 
tegóż, Towarzystwu Pomocy Naukowej 
imienia dr. Karola Marcinkowskiego. 
Policya w Hambornie dowiedziała się 
od prezydenta policyi w Poznaniu, że 
„Towarzystwo to dzieciom narodowo- 
polskim pomaga do wykształcenia się 
na księży, lekarzy, adwokatów itd.“ Na 
podstawie takiej informacyi polieya w 
Hamborn uznała Towarzystwo św. An­
drzeja za polityczne i nałożyła karę 
10 mar. na prezesa tegoż, p. Waśko- 
wiaka, że nie podał towarzystwa swego 
na policyi jako politycznego. Prezes p. 
Waśkowiak nie zapłacił kary, lecz udał 
się do sądu. W pierwszej instancyi 
zatwierdził sąd ławniczy karę policyj­
ną, ale wskutek apelaeyi izba karna 
w Duisburgu wyrok sądu- ławniczego 
zniosła, orzekając w uzasadnieniu, że 
Poznańskie Tow. Pomocy Naukowej 
imienia Kareła Marcinkowskiego nie 
jest Towarzystwem politycznem.

Ważny to wyrok ze względu na 
ciągłe szczucie blatów hakaty stycznych, 
które w zapalczywości swej starały się 
uporczywie przypisać Towarzystwu Po­
mocy Naukowej zamysły polityczne. 
Sąd w Duisburga orzekł inaczej.

Przegląd polityezny.
— Niemcy. W parlamencie niemiec­

kim odbywają się obecnie rozprawy 
nad etatem, to jest nad dochodami i 
rozchodami państwa niemieckiego, przy- 
czeni posłowie mają prawo mówić & 
wszystkiem, tak o wewnętrznej jak i 
zagranicznej polityce. W piątek wy­
głosił nowy kanclerz drugą swą mowę, 
Tym razem mówił o polityce zagra­
nicznej. Powiedział, że pomiędzy Niem­
cami a obeemi mocarstwami panuje 
zgoda, a nawet poniekąd braterstwo. 
Z Francyą pokumały się Niemcy z 
okazyi rozruchów w państwie marokań- 
skiern, z Anglią też pewnie z czasem 
będzie lepiej, aniżeli było dotychczas, 
ponieważ angielscy ministrowie odda- 
wna o tem mówią, co zaś do Włoch, to 
coprawda część narodu włoskiego pra­
gnęłaby zerwać trój przymierze z Niem­
cami, ale rząd wioski do tego nie do­
puści. Włoski minister spraw zagra­
nicznych napisał do Berlina, że przy 
spotkaniu się cara i króla włoskiego w 
Racconigi nie mówiono ze sobą nie ta- 
iiego, coby mogło niemców obrażać lub 
zmierzać do oderwania Wioch od Nie­
miec. Oprócz tego zaręczają włoscy mi­
nistrowie, że nie myślą bynajmniej pro­
wadzić takiej polityki wśród narodów 
słowiańskich i tureckiego na Bałkanach, 
itóraby szkodziła państwu niemieckie­
mu. Z rządem rosyjskim jest zgoda. 
Najlepszy dowód polega na tem, że mo­
narchowie niemiecki i rosyjski spoty­
kają się częściej ze sobą, czegoby nie 
było, gdyby panowała niezgoda. Naród 
rosyjski dąży jednakowoż do zerwania 
tej zgody, o ile można wyczytać z gazet 
rosyjskich. Swoją drogą jednak rząd 
niemiecki pracować będzie nad tem, 
ażeby zdobyć sobie zaufanie rządów 
europejskich i udowodnić Europie, że 
Niemcy o wojnie nie myślą.

Tak oto mówił kanclerz Bethmaun- 
Hollweg.

Siarczyście zaciekłą mowę wygłosił 
socyalista Scheidemann. Gdyby taką 
mowę wygłosił na publicznem zebraniu, 
toby go za nią na kilka lat do więzie­
nia karnego wsadzili, ale w parlamen­
cie wolno mu było taką mowę wygłosić, 
bo za mowy w parlamencie i w sejmie 
jest poseł nietykalny. O nowym kanc­
lerzu powiedział, że gadać nie umie, 
kpił sobie ze rządu, żó o oszczędności 
gada, a miliardy na wojsko i marynar- 
sę wyrzuca i niepokoi jeno Europę. O 
całej wewnętrznej polityce niemieckiej 
powiedział, że się jeno nosem rządzi i 
wącha, gdzieby wywąchać jakich no­
wych „reichsfeindów“ państwa niemiec­
kiego, jak naprzykład w Katowicach, 
gdzie poprzesiedlano za karę nauczy­
cieli za to, że przy wyborach do rady 
miejskiej na' polsko-centrowych kandy­
datów głosowali. A na końcu powie­
dział, że królowie pruscy dopuszczali 
się łamania słowa, poezem wspomniał 
o tem, Wilhelm jako król
pruskf^^^^Hfetałepszenie prawa wy-

tem

mann to powiedział, powstał przewodni­
czący i udzielił mu ostrej nagany, a 
kanclerz wziął królów praskich w obec 
jego napaści w obronę.

Wszystkie mowy, o których piszemy, 
wygłoszono w piątek. Na samym ostat­
ku przemówił prezes Koła Polskiego, 
książę R a d z i w i ł ł ,  którego mowę 
podamy w obszerniejszem streszczenia. 
Powiedział on w niej, że polacy głoso­
wali za reformą podatkową, ażeby z 
dwojga złego wybrać mniejsze zło, i że 
Koło Polskie tak głosując, przypuszczało, 
iż głosuje w inteneyi spółeczeńatwa 
polskiego. Kolo polskie spodziewa się, 
że rząd niemiecki zaprowadzi nareszcie 
tyle razy zapowiadane oszczędności. 
Wyraził dalej nadzieję, że się polaków 
w spełnianiu praw obywatelskich gnę­
bić nareszcie przestanie, i że poniecha 
się nareszcie antypolskich praw,, sprzeci­
wiających się zdrowej kulturze ludzkiej.

— G Kole Polsfeiem napisał jakiś 
berliński korespondent, że się obraziło 
na centrowców i konserwatystów, po­
nieważ pozwolili przepaść p. Napieral- 
skiemu przy wyborze na sekretarza par­
lamentarnego; i że z powoda tego gło­
sowało we wtorek z przeciwnikami, gdy 
chodziło o wsparcie dla wdów i sierót»

To jest mylne zapatrywanie. Obraza 
obrazą, a polityka polityką. Czy tam 
się posłowie polscy obrazili, że p. Na- 
pieralskiego na sekretarza do parla­
mentu nie wybrano, tego tam tak da­
lece nie wiemy. Ale z powoda tego 
nie będzie Kolo Polskie głosowało za­
raz przeciw wszystkiemu, co wymyślą 
centrowcy i konserwatyści,, bo wtedy 
by chyba nawet wszelkie cbrześciańskie 
prawa odrzucać musieli, o które tym 
dwom partyom chodzi. Koło Polskie 
blokowi się nie zapisało, jeno będzie 
popierało każdą partyę, która coś do­
brego i pożytecznego domagać się bę­
dzie dla spółeczeństwa naszego i dla 
wszelkiej dobrej sprawy, przedewszyst- 
kiem dla robotników, rzemieślników, 
wdów, sierót itd.

— Inwalidzi wojskowi z niecierpli­
wością oczekują zatwierdzenia uchwały 
parlamentu z dnia 13 lipea b. r. o ren­
cie. Posłowie parlamentarni postarali 
się o to, że wszyscy uczestnicy trzech 
ostatnich wojen mają dostać po 10 mk. 
miesięcznej renty, skoro nie płacą po­
datku od więcej niż 600 mk. i mają 
60 łat. Posłowie, którzy stoją w obro­
nie inwalidów, nie mogli więcej wytar­
gować od parlamentu, chociaż mieli do­
brą wolę. Rada państwa miała tę u- 
chwałę zatwierdzić, a wtedy inwalidzi 
byliby otrzymali swoją rentę. Rada 
państwa — tj. przedstawiciele rządów 
— tej uchwały jednak jeszcze nie za­
twierdziła. W tem jest sęk. Posłowie 
w tych dniach zapytają się rządu, dla­
czego rada państwa czemprędzej nie 
zatwierdza owej uchwały parlamentu. 
Wtedy się dowiemy, zkąd pochodzi owa 
zwłoka.

— Ze względu na nowy chrześciań- 
ski blok w parlamencie, radby zapewnie 
niejeden wiedział, ilu też posłów do 
niego należy. Otóż ogólna liczba po­
słów, należących do parlamentu, wynosi 
397. Z tego do nowego bloku przypa­
dnie : od polaków 20, od konserwaty­
stów 61, od centrowców 105, od tak 
zwanego gospodarczego zjednoczenia 17, 
od antysemitów 4, od tak zwanych „dzi­
kich“ , do żadnej partyi się nie zalicza­
jących 18, razem zatem 225. Na prze­
ciwników przypadłoby zatem 172, z te­
go mają wolnokonserwatyści 25, libe­
rałowie 50, soeyaliści 46, postępowcy 
49 posłów.

— Nowy regulamin wyborczy, ma­
jący ulepszyć dotychczasowy sposób 
glosowania na posłów do sejmu, jest 
podobno opracowany, ale rząd, jak sły­
chać, tych zmian tak rychło nie zapro­
wadzi, ponieważ większeść posłów w 
sejmie ich sobie nie życzy. Najwięk­
szymi przeciwnikami są konserwatyści, 
którzy się lękają, że wskutek ulepsze­
nia prawa partya ich straciłaby dużo 
posłów.

— Dla weteranów wojskowych u- 
chwałił swego czasu parlament nie­
miecki wyższe wsparcia od tych, jakie 
pobierali dotychczas. Rada związkowa 
nie chce jednak o tem słyszeć dopóty, 
dopóki parlament w tym celu nowych 
podatków nie uchwali, twierdząc, że w 
kasie pustki, a z tych setek milionów 
marek, które parlament w tym roku 
uchwalił, nic nazbyt nie pozostanie. 
Pono parlament zamierza postawić na 
s wojem i zażądać od kanclerza i jego

ministrów, ażeby poskreśłał rozmaite 
wydatki niepotrzebne, a znajdą się dla 
weteranów pieniądze bez nowych po­
datków.

— Oj ciec św. przyjmował w sobotę 
ks. Biilowa i jego małżonkę na posłn- 
chunin, które trwało pół godziny. Nic* 
wiedzieć dotąd, po co ks. Bulów byl u 
Ojca św. Pewnikiem w sprawie politycz­
nej, a kto wie, czy nie poruszył czasem 
sprawy obsadzenia Stolicy św. w Pozna- 
niu niemieckim kandydatem.

—  Rosya. W Petersburga wykryto 
pono wielkie sprzysiężenie na życie ca­
ra. Przyaresztowano jakiegoś profeso­
ra z uniwersytetu, redaktora, dwóch 
adwokatów, 2 kobiety i 20 studentów.

—  Anglia. W Anglii toczy się teraz 
walka o to, kto ma w przyszłości na­
rodem rządzić, czy parlament, a więc 
wola całego narodu, czy też garść bo­
gaczy, obsypanych dobrami ziemskiemi, 
którzy z łaski króla tworzą tak zwaną 
wyższą Izbę, czyli jak ją w Niemczech 
nazywają, Izbę Fanów. Owa wyższa 
Izba angielska nie zgodziła się na roz­
maite podatki, w czem rząd dopatrzył 
się lekceważenia wolinarodn. Ministro­
wie postanowili skutkiem tego zaape­
lować do narodu, by wyższej Izbie an­
gielskiej odebrano prawo odrzucania 
praw, uchwalonych przez parlament 
angielski. Po całym krają angielskim 
odbywa się obecnie olbrzymia agitaeya. 
Zeszłego piątku przemawiał prezes an­
gielskich ministrów Asquith w obecności 
prawie wszystkich ministrów wobec 
tłumu, liczącego dziesięć tysięcy ludzi, "7 
Po jego przemówienia przyjęto rezolu- 
eyę, ażeby popierać ministra w kie- 
ronkn umocnienia parlamentu jako tej 
instancyi» która istnieje z woli całego 
narodu.

—  Bardzo poważany w Anglii pi­
sarz Blatchford pisze w angielskiej ga­
zecie „Daily Mail“ , że Niemcy zbroją 
się na leb i na szyję,, ażeby zdruzgotać 
państwo angielskie, i że Anglia już od 
przeszło trzystu lat nie znajdowała się 
we większem niebezpieczeństwie od te­
raźniejszego.

—  Hiszpania. Hiszpański minister 
spraw zagranicznych zapowiedział w 
zeszły piątek wparlamencie hiszpańskim, 
że rząd hiszpański będzie się teraz po- 
równo ze rządem francuzkim mięszał 
do spraw państwa marokańskiego. Rząd 
hiszpański obsadził wojskiem 500 kwa­
dratowych kilometrów ziemi w Marokko, 
ażeby odszkodować się za straty, ponie­
sione w ostatniej wojnie z krajowcami 
w Marokko. Hiszpania uie pozwoli na 
to, ażeby teraźniejszy sułtan utracił 
tron. i domagać się też będzie, ażeby 
nikt kawałka ziemi marokańskiej nie 
zabierał.

W Europie się dziwią, że minister 
hiszpański zdobył się na tak energiczną 
mowę. Widać, że po za Hiszpanią stoi inne 
jakieś państwo, może Francya, może 
Anglia, a może obydwa te państwa, 
ażeby niemcom delikatnie powiedzieć, 
że one w państwie marokańskiem są 
niepotrzebne.

— Belgia. Król belgijski śmiertelnie 
zasłabł. Lekarze stwierdzili n niego 
wodną puchlinę, która ogranicza się co­
prawda dotąd do dolnej części ciała cho­
rego, ale może w danym razie ogarnąć 
również i serce. Na wypadek śmierci 
króla obejmie po nim tron bratanek 
jego książę Albert.

Wiadomości kościelne.
—  Chełmińska dyecezya. Ks. admini­

strator Paszotta z Kłodowa został prze­
siedlony jako administrator do Now<j- 
cerkwi, ks. wikary Znaniecki z Wej­
herowa jako drugi wikary do Tczewa, 
zaś ks. wikary Bączkowski z Waldowa 
na drugiego wikarego do Wejherowa.

—  Niemcy. Profesor dr. Albert von 
Ruville w Hali, protestant, przeszedł 
na łono Kościoła katolickiego. Napisał 
książkę pod tytułem: Z powrotem do 
Kościoła św. Robi to wielkie wrażeuie, 
że tak uczony protestant uznał prawdy 
św. wiary katolickiej.

W corocznym zjeździe księży bis­
kupów z Pras w Fałdzie od roku bie­
żącego na życzenie stolicy apostolskiej 
prawdopodobnie będą także udział brali 
ks. ks. biskupi z Bawaryi.

—  Rzym. W ubiegły wtorek przyj­
mował Ojcieęśw. marynarzy angielskiego 
statku wojennego „Duncan“ , który leży 
na kotwicy w Neapolu. W swem prze­
mówieniu do marynarzy Ojciec św. 
wspominał z uznaniem o pełnej poświę­
cenia pracy ratunkowej ma glarzy ąn-



gielsk ich w Mesynie podczas straszliwej 
katastmfy, wywołanej trzęsieniem ziemi.

—  Włochy. (Znieważenie kościoła). 
W  kościele św. Marka we Forli w dniu 
6 bm. miał kazanie kapucyn O. Gemeli 
o cudach w Lourdes. Podczas kazania 
poczęli socyaliści krzyczeć i gwizdać. 
Wierni obruszyli się na to i poczęli so- 
ęyalistów z kościoła wydalać. Przyszło 
do formalnej bójki. Socyaliści porwali 
krzyże, krzesełka i inne sprzęty i bili 
w około. Jeden chciał się wedrzeć na 
ambonę, ale kobiety schwyciły go za 
kołnierz i wyrzuciły. Z obu stron wielu 
ludzi odniosło rany. Socyaliści chcieli 
w końcu podpalić drzwi kościelne, ale 
tłumy wiernych i policya przeszkodziły 
tem u.

— Tc ze w . '  W poniedziałek rano około 
1 4 5 wydarzyło się przy tczewskich la ­
kach w oddaleniu niespełna pół miii 
od Tczewa wielkie niebezpieczeństwo 
koiejowe. W drodze odpięło się od po­
ciągu towarowego, liczącego około 40 
wagonów około 30 wagonów, i wpadło 
następnie na przednie wagony z taką 
silą, że 2 wagony rozprysły się na 
szczątki, 6 dalszych wagonów zaś wy­
leciało ze szyn i ciężko uszkodzonych 
zostało. Z ludzi nikt szwanku nie do­
znał, za to materyalne straty są wiel­
kie. Ładunki węgla i zboża utworzyły 
na szczątkach wagonów prawdziwy pa­
górek. Tór kolejowy zamknięty był 
dla dalszych pociągów do samego po­
łudnia.

Przyczyny odpięcia się wagonów nie 
zdołano dotąd stwierdzić.

— Pelplin. W niedzielę 12 b. m. o 
8 godz. rano przybył ks. biskup Augu­
styn do kaplicy krzyżowej i udzielił 
160 uczniom zakładu Kollegiuin Maria- 
num sakramentu bierzmowania. W y­
świadczył tę łaskę dla tego, że od czasu 
misyi w czerwcu r. 1907 uczniowie nie 
mieli sposobności przyjęcia tego sakra­
mentu, z powodu tego, iż bierzmowanie 
w kościele katedralnym przypadło za­
wsze we wakacye, a i teraz rozpoczną 
się wakacye gwiazdkowe już w sobotę
18 b. m., podczas gdy w kościele kate­
dralnym naznaczone jest na niedzielę
19 b. m. W wspomnianej kaplicy nie 
było bierzmowania od 28 czerwca 1885. 
Wtedy w zastępstwie 90 letaiego bisku­
pa Jana Nepomucena biskup wojskowy 
Namszanowski bierzmował tu 28, 29 i 
30 czerwca, a w niedzielę 28 czerwca 
o 6 godz. rano odprawiał w owej ka­
plicy mszą św. i wybierzmował tam 
uczniów zakładu,

—  Grudziądz. Kulą z karabinu ode 
brał sobie w sobotę z rana życie szere­
gowiec Papenrott ze 129 pnłkn piechoty. 
Przyczyną samobójstwa była obawa 
przed karą.

—  W  Drzycitniu okradziono, jak nam 
donoszą, w nocy z piątku na sobotę 
tamtejszy kościół. Złodzieje zrobili tam 
wielkie spustoszenie, gdyż zabrali wiele 
cennych przedmiotów kościelnych, jak 
złote i srebrne kielichy itd. Po złodzie­
jach, którzy dali się prawdopodobnie 
na noc w kościele zamknąć, niema nie­
stety żadnego śladu. Przypuszczać nale­
ży, że są to ci sami świętokradzcy, którzy 
świeżo obrabowali kościół w Przysierskn. 
— Oby udało się zbrodniarzy jaknaj- 
prędzej u jąć!

— Człuehowo. (Nowy dowód „równo­
uprawnienia“ w Prusach). W Białym- 
borkn w powiecie człuchowskim w 
Prusach Zachodnich na 2261 protes­
tantów jest 74 katolików i 76 żydów. 
Do szkoły protestanckiej uczęszcza 9 
dzieci katolickich, które wcale nie po­
bierają nanki religii. Miasto nic nie chęe 
dać na naukę religii katolickiej, a re­
gencja odpowiedziała, że ze względu 
na małą liczbę dzieci katolickich nie 
może miasta przymusić do płacenia na 
naukę religii katolickiej.

Przypatrzmy się innemu przykłado­
wi. W pobiizkipj wsi Wołowe lasy 
ńa 1004 nicmców katolików jest 120 
protestantów. Do szkoły uczęszcza prze­
szło 200 katolickich dzieci i 8 dzieci 
protestanckich. Dla tej małej garstki 
ustanowiono nauczyciela protestanta a 
dla przeszło 200 dzieci katolickich jest 
tylko 2 -nauczycieli katolików.

—  Chełmża. Tutejsza cukrownia ukoń­
czyła zeszłej soboty kampanię tegoroczną. 
W 112 szychtach przerobiła 3 120 280 
centnarów buraków w obec 3 118 880 
centnarów, przerobionych w roku ze­
szłym. Na godziną przypada 55 719 cen 
tnarów. Zawartość cukru w tegorocznych 
burakach jest mniejsza. Wynosiła bo 
wiem 16.60 ‘procent, gdy tymczasem 
zawartość baraków zeszłorocznych wy­
nosiła 17.23 procent.

— W Brodnicy odbyło się 12 bm. 
pierwsze Walne Zebranie Kółek Rolni­
czych z powiatu grudziądzkiego, wacho 
dnio- i zachodnio brodnickiego. Obrady 
trwały na sali hotelu p. Cieszyńskiego 
„Hotel Deutsches Haus“ , od godz. 2 do 
5 po poł. W zebraniu, na które przybył 
patron Kółek, p. Janta-Połczyński, oraz 
wicepatronowie pp. L, Dzialowski i L. 
Ossowski — wzięło udział około 130 
członków i gości. Odczyty stósowne wy­
głosili pp. L. Ossowski i Dzialowski.

Wiec relacyjny odbędz e się 19. b. m. w
niedzielę po obiedzie o godzinie pół do 
pierwszej u pana Gapy w Starogardzie. 
Porządek dzienny: 1. Zagajenie wieca. 2.

Nowiny z naszych I dalszych stron.
Gdansk, dnia 15. grudnia 1909.

— Stan wody w Wiśle wynosił dnie 
14. grudnia pod Toruniem 2,44, -f- pod 
Fordonem +  2,46, pod Chełmnem f  2,52, 
pod Grudziądzem U 2,70, pod Kurze- 
brak f- 2,94, pod Malborkiem -f* 2,26. 
pod Tczewem -j- 3,04, pod Schiewenhorst 
+  2,52.

— Biuro Straży w Poznania przy 
Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
od godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— Liberaliści z Prus Zachodnich 
utworzyli w niedzielę w Gdańsku zwią­
zek polityczny na całe Prusy Zacho­
dnie. Zabrało się około 50 delegatów 
z Gdańska, Grudziądza, Torunia, Kwi­
dzyna i Nowegomiasta. Na przewodni­
czącego wybrano radzcę Mtiasterberga, 
który we wstępnej mowie zapowiedział, 
że związek pragnie złączyć wszystkich 
liberalistów, ażeby przy wyborach 
zwalczać konserwatystów i rugować ich 
z okręgów wyborczych, które przy 
ostatnich wyborach zdobyli. Oprócz te­
go chodzi o to, ażeby urządzać wiece 
i tworzyć po całej prowineyi filie, w 
którychby rozwijano agitacyę, ażeby 
rząd pruski zmusić do ulepszenia pra­
wa wyborczego do sejmu.

Oprócz tego będzie związek liberalny 
zwalczał polaków i centrowców jako 
zwolenników ducha chrześciańskiego, w 
którym liberalizm upatruje największe 
niebezpieczeństwo dla przyszłości pań­
stwa niemieckiego.

Do tego związku liberalnego nale­
żeć będą masoni, lntrzy, ale niedowiar­
ki i żydzi. Na pierwszego prezesa wy­
brano radzcę Miinsterberga, na drugie­
go prezesa adwokata Kerutha.

— Przyaresztowany został posłu­
gacz domowy Paweł Wieliński ze skła­
du bławatów firmy Potrykus i Fachs. 
Przez cztery miesiące, odkąd w tejlfir- 
mie był zatrudniony, kradł towary i za 
bezcen sprzedawał.

— W Sidiicach rozbiegły się konie 
gospodarza Antoniego Skierki ze Skrze- 
szewa i to w samo południe, gdy dzie 
ci wracały ze szkoły. Kilkoro dzieci 
zostało podobno pokaleczonych, najgo­
rzej zaś 8-letni chłopczyk Jan Chle- 
chowitz, którego konie tak ciężko po- 
tratowały, że go do lazaretu oddać 
musiano.

— Powiesił aię kanonier Denschow 
z 36 pułku polnej artyleryi. Przyczy­
na samobójstwa jest zagadkową. Po­
przednio gwarzył jeszcze wesoło ze 
swymi współtowarzyszami, i nikt się
nie domyślał, żeby nieszczęśliwiec nosił
się z myślą samobójstwa.

Drugie samobójstwo popełnił w tym 
samym dniu pewien dawniejszy agent, 
młody 22-letni mężczyzna. I w tym 
wypadku przyczyna samobójstwa jest 
zagadkową, ponieważ samobójca nie­
dostatku nie cierpiał. Wypalił do sie­
bie z rewolweru.

— Wejherowo. Mordercę wójta Ehler- 
sa z pod Sabków, elewa gospodarczego 
van den Yeldena sprowadzono we wto­
rek 14 b. m. z powrotem do więzienia 
wGdańsku. Proces, który się przeciw nie­
mu niedawno toczył, zawieszono, odsyła­
jąc mordercę na 6 tygodni do Wejherowa 
do zakładu waryatów, ponieważ zacho­
dziło mniemanie, że szwankuje trochę 
na rozumie. O rezultacie pobytu nic 
dotąd nie wiadomo.

—  Kartuzy. Właściciel browaru Jerzy 
Mayer został w sobotę wybrany na 
posła na sejmik powiatowy z okręgu 
kartuzkiego wszystkimi 8 głosami.

— Podczas liczenia bydła w dnia 
1 grudnia było w samych Kartuzach 
234 rodzin, posiadających trzodę i pta­
ctwo domowe. Naliczono 133 konie, 
40 sztuk rogacizny, 376 świń, 10 owiec.

Ukonstytuowanie biura. 3. Sprawozdanie 
posła p. Brejskiego, 4. Założenie towa­
rzystwa wyborczego na pow. starogardzki, 
5. Wolne wnioski. Komitet.

J. Gó r s k i .

W i e l k i e  K s i ę z t w o  P o z n a ń s k i e .
—  Proces prasowy. Na 600 marek 

skazany został w sobotę redaktor odpo­
wiedzialny „Lecha“ p. Konieczny za 
rzekomą obrazę towarzystw wojaekich, 
której się sąd doparzył w notatce o 
udziale ks. Sandera, niedawno mianowa­
nego kanonikiem gnieźnieńskim, w ob­
chodzie gnieźnieńskiego „Landwerrerei- 
nu“ . Jako świadek występował ks. kan. 
Sander.

Li twa.
— 398 księży przed sądem. W guber- 

nii kowieńskiej wytoczono proces 398 
księżom katolickim. 360 odpowiadać ma 
za to, że nie donosili władzom tych 
osób, które z prawosławna przechodziły 
na wiarę katolicką, a 38 księżom za ot­
wieranie tajnych szkół, nawracanie lu­
dzi na katolicyzm itd. Pomiędzy oska­
rżonymi znajduje się także biskup-su- 
fragan Żmudzi, ks. Cyrtowt.

Ame r y ka .
—  W Chicago zmarł p. Józef Napie- 

ralski, brat znanego posła p. Adama 
Napieralskiego, a wybitny pracownik 
społeczny wśród polonii amerykańskiej. 
Po wyjeździe śp. Erazma Jerzmanow­
skiego, p, Napieralski był prezesem 
„Ligi Polskiej“ .

D r o b n e  n o w i n y .
— Latawcy nadpowietrzni nie mają 

jakoś szczęścia. W piątek spadł pod 
Berlinem latawiec z kapitanem Engel- 
hardem. Kapitan potłukł się tak ciężko, 
że stracił przytomność. Zaś pod Kon­
stantynopolem rzucił wicher latawiec 
ze sławnym Bleriotem na dach domostwa, 
przyczem Bleriot spadł na ziemię z wy­
sokości óśmiu metrów. Pytanie, czy nie 
zamrze.

Bleriot jest tym, który ze swym la­
tawcem przepłynął kanał morski, oddzie­
lający Anglię od Franeyi.

— Wielkie nieszczęście kolejowe wy­
darzyło się we Franeyi pod miejscowością 
Saint Pol. Wykoleił się tam pociąg robo­
czy. 2 osoby zostały zabite, zaś 60 
rannych.

R o z m a i t o ś c i .
—  Jak będzie w  przyszłości? Sławny 

amerykański wynalazca telefonów, gra­
mofonów i najrozmaitszych maszyn gra­
jących, Tomasz Edison, przepowiada 
wielkie przewroty w dziedzinie prze­
mysłu. Za 100 lat — powiada — bę­
dą maszyny wszelką pracę wykonywały. 
Będziemy mieli pomiędzy innemi ma­
szyny, które będą wykonywały nietylko 
całkowite buty, ale będą je już opako- 
wywaiy. Tam gdzie dziś potrzeba 30 
robotników, będzie w przyszłości po­
trzeba co najwyżej 2 robotników. Re­
szta zaś znajdzie zarobek w innych 
dziedzinach handlu i przemysłu.

Robotnika za wiele nie będzie, bo 
po 100 latach żaden człowiek nie bę­
dzie potrzebował dłużej pracować nad 
4 do 5 godzin. Już dziś mamy naprzy- 
kład maszyny do wyrobu śpilek, przy 
których potrzeba najwyżej dwóch ludzi, 
jednego który dozoruje, a drugiego, 
który wkłada w te maszyny materyal 
do wyrobn.

Edison pracuje obecnie nad wyna­
lazkiem domów lanych z cementu i o- 
powiada, że może już w tym, albo naj­
dalej w przyszłym miesiącu pierwszy 
taki dom wystawi. Taki dom będzie 
mógł sobie wystawić najbiedniejszy ro 
botnik za tam pieniądz, przytem pożar 
go się nie ima, tak że nie potrzeba go 
nawet od pożaru zabezpieczać.

Co też to za wynalazki ludziom w 
mózgach się rodzą, a to wszystko dla 
dobra ludzkości.

W Mieruszynie Towarzystwo ludowe pod o 
pieką św. Józefa 19 b. m. o godz. 1 i poł 
po poł. w zwykłym lokalu.

W Skórczu Towarzystwo ludowe 19 b. m.
0 godz. 9 i pół po poł. u p. Resmera.

W Łęgu Kółko rolnicze w niedz. 19 bm. o 4 
godz. po poł. u p. Małkowskiego.

W  Trzoianie Kółko Rolnicze na Trzcianę
1 okolicę 19 b. m. u p. Zuchowskiegd 
o g®dz. 5 po poł.

W Lalkowach Towaarzystwo ludowe na Gai­
kowy i okolicę 19 bm. o 1 po poł. u p. 
DzięgieKwskiego.

Nadesłano.
Do dzisiejszego numeru pisma 

naszego dołączamy prospekt na „Biblio­
tekę Powieści“ , najtańsze i w treść naj­
obfitsze pismo powieściowe polskie z i 
obrazkami, oraz na tanie nuty i książ­
ki, stosowne na podarki gwiazdkowe 
dla ludu i młodzieży Szczególną zwra- i 
eainy uwagę ua „Baśnie ludu polskiego  ̂ i 
oraz „Klechdy“ , z pięknetni 'obrazkami 
znakomitych naszych rysowników i ma- ) 
larzy. Oba te dziełka oprócz pięknej i 
treści, pięknych ilustracji i nadobnych i 
opraw, odznaczają się niezwykłą ta­
niością.— —a i

Poczta Redakcyi.
— Do Podstolkia. Odnieśl śmy się ze skar­

gą do poczty. •

„Gryff“  pismo dla spraw kaszub- a 
skich wychodzi raz na miesiąc w obję­
tości 32 stron. Śliczny papier i druk. 
Cena zeszytu 50 fen. Zapisywać można  ̂
na każdy poczcie, lub pod adr.: D r . ,  
M a j k o w s k i ,  Kościerzyna (Berent). I]

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 14.

G a t u n e k

Pszenica czerwona . . • 
„ biała . . . .
„ pstra . . . .

Żyto . .............................
J ę cz m ie ń .........................
J ę czm ień .........................
O w ies............................ ..
Groch biały do gotowania
Otręby pszenne................

„ ż y tn ie .................

grudnia 1909__________  . <5
Cena za po- a 
dwójny etr, y

■-------— m m  l

. . 21,70 —22,20 l: 

. . 22,40 -22.60 

. . 22,10-22,50 |

. . 16,10-16,15 1 

. . 13,30-00,CO e 

. . 00,00-00.00 a 

. . 14,9 )— 16,201 

. . 00,00—00,00 J 

. . 10,20— 10,90Q 

. . 10.10-00,00r;
i -------  t

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 14. grudnia 1909. t
Pszenica na lipiec ....................  000,00 mk. -
Żyto na lipiec , , , , .................. 090,00 „ :
Owies na maj ............................  000,00 ,
3!|2 o/0 pruska konsol, pożyczka ,

państwowa......................  94,00 r
31/* °lo pomorskie listy zastawne 92,30 _ 1
3'i, o; zachodnio - pruskie listy 1

zastawne I B .............,. . . 92.75 „
3 o/0 zachodnio - pruskie listy

zastawne..........................  00,00 „
Rosyjskie banknoty.................... 2)6,20 „

Targ na bydło w Gdańsku.
Gdańsk, dnia 14. grudnia 1909.

Spędzono: 223 sztuk bydła rogatego 166 
cieląt, 206 skopów, 1200 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

| I kl. IIkl. ¡IIIkl. IV ki. mk.
Stadniki . . 
Woły . . . .  
Krowy . . . 
Cielęta . . . 
Skopy . . .  
Świnie . . .

36— 0031—33 
40-00135-37
37— 0031—33 
«9-00:55-58 
34 —35|32—33 
54 —55¡50—52

27-30
30—33
26-28
40-48
24—26
47—49

23-26 „ 
27—29. „ 
22-24 .. 
30-38 „
45 -46 ”

Postbestellungs = Formular.
Unterzeichneter bestellt hiermit bei 

dem Kaiserlichen Postamt
für das I. Quartal 1910 

die in Danzig erscheinende Gazeta Gdańska
Name: ..........................................................
Wohnort. ....... ..................................

Wiece i zebrania obbąbą się:
W Gdańsku walne zebranie metalowców od 

Zjedn. Zaw. Pol. 18 b. m. o godz. 9 wiecz. 
w lokalu Schicliaugasse nr. 7.

W Pucku Kółko rolnicze w niedzielę d. 19 
b. m. o godz. 5 po poł,

W Żukowie tow. „Jedność“ u p. Byczkow- 
skiego 19 b. m. o godz. 4 po poł. — 
Gwiazdka dla dzieci członków towarzy­
stwa „Jedność“ w drugie święto Bożego 
Narodzenia o godz. 5 po poł. na sali 
p. Byczkowskiego.

W Przodkowie w niedzielę, dnia 19 bm. to­
warzystwo ludowe o godz. 2 po poł. u 
p. Okraja.

W Tczew ie Towarzystwo ludowe 19 grudnia 
o godz. 4 po poł. w lokalu Ulrichstr. nr. 3.

W St. Kiszewie Kółko Rolnicze 19 b. m. o 
godz. 2 po poł. ti p. Drążkowskiego.

Kaiser!. Postamt zu .............................. .
Exemplar der „Gazeta Gdańska“

mit den Gratis-Beilagen: „G w iazdka 
N iedzie ln a“ , „R oln ik  i P rzem ysło­
w iec“ und „A n io ł Stróż“ aus Danzig 

mit Zustellung ins Haus L.49 Mk. 
ohne „ „ „ 1,25 „
Obige - Mk. . erhalten zu 

haben bescheinigt.

Kaiserl. Post
Redaktor odpowiedzialny W. Grim*- 

mann n Gdańsku. Drukiem i «akijtde*  
„Gazety Gdańskiej“ O, m. b. H.
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Gdańsk. Fischmarkt 29, 32,33, 34.

X f! święta Bożego N irodzeiiapoiecam:
00

.
frm¿% j,

I -13

Żakiety damskie s^ka 5C0 550 600 700 900 10
Kołnierze damskie........ sẑ a 800 900 1 0°°
jaczki damskie double sztuka 300 350 400 450 
Jaozki damskie pluszowe s^a 400 450 5°° 600 
Chusty zarzutki sztuka I75 2°° 250 3°° 400 5°° 6°° 
Chusty pluszowe. . sztuka 400 5°° 600 7°° 8°°
Chusty na głowę ręczna robota, sztuka od I począwszy

Chusty na głowę szenylowe sztuka od 200 począwszy
Chusty velour ....................sztuka od 0)80 począwszy

Chusty na głowę tkane uka od 0,50 pccząwszy 
Kostyumy damskie eleganc. odrobione, szt.900 IG00 iioc
Bluzki damskie velour . . sztuka I80 2C0 250 300 
Bluzki damskie wełniane 400 450 500 600 700 
Suknie damskie sport, sztuka 300 35° 400 450 6

Spódnice damskie białe
Spódnice frysadowe. 400 450 500 600

275 3 00 ^00 5°” 6 00

275 Qoo Q5o 4 od u ł
| 00

Spódnice boy 
Spódnice velour . 
Spódnice sukienne 
Spódnice mosrowa

sztuka

. . . sztuka

2oo Qoo Q 
U O3oo 050 A i O *r

m m

|2o |5o J75 2

5o oo
00 kOO

C z y  c h c e s z  d o b r z e k u p i ć
=  w  Wejherowie =  >
od sw ego ?  w  y ' 4
A Z E  a  9  21

który poleca
f|i — osobliwie —
r  sztuczne nawozy,

nasiona, otręby, towary 
żelazne i kolonialne, narzędzia 

rolnicze z fabryki ^ o l s l Ł i ^ j .

Materye ozarne i kolorowe  .............................  3.00—-0,45 rnk.
Barchany gładkie i wzorzyste . . . . . . .  0.75—0.30 mk.B i e l i z n ę  n a  ł ó ż k a  we wszelkiej cenie.
Gotowe poszwy na łóżka . . . . . .  . sztuka 2,00 mk.
Wsypy pod  gw aran eyą  pełne p ierza  . . sztuka 2.70 mk. 
Prześcieradła p łócienne i barchanow e sztuka od l.GO mk. 
Pierze i puch do p ierzyn  . . _ . • fu n t od 0.00 — 0.45 mk. 
Wełnę do heklowania we w szystk ich  kolorach , fu n t od 1.80 mk.

! Płaszcze damskie w csk im o i pł uszu nadzw .dlngie 18.00—7.00 ro.
Jaczki d a m sk ie .........................  . . .  od 10.« C—3.00 mk.
Spódnice wełniane i barchanowe . . .  od G.Of'—1.25 nak. 
Bacie ,, „  . . • od 4.50—1.00 mk.

Trykotaże, chusty i bieliznę spodnią w obfitym  w yborze. 
Koszule i majtki flanelow e i barchanow e.

Koszule m ęzkie, dam skie, i dziecięce
w e w ielk im  w yborze  i po tanich cenach.

Paletoty zimowe dla m ężczyzn  . . . .  od  40.00—10.00 mk. 
lupy m ę z k ie ................................................. od  18.00 — 4.50 mk.
Ubrania m ę z k i e .................................................................................. ,  .  .  od 48.00—24.00 mk.
Ubrania żakietowe męzkie czarne i kolor, od 30.00 — 9.00 mk.
Ubranka dia ch ło p c ó w ...................................od 3.00 — 1,75 mk.
Spodnie sztofowe dia m ężczyzn  . . .  od 10.00 — 2.50 mk. 

jako też wszelkie inne artykuły męzkie 
we wielkim wyborze.

U prze jm a p o lsk a  u słu ga . U przejm a p o lsk a  u słu ga .

Wielki wybór 
o b u w i a
dla dam, panów

i dziecitrwałego, eleganckiego i wygodnego
dostarcza  w e w sze lk ie j cen ie  

firm a

Tow . z o. p.

Breitgasse 120.

Ha podarki gwiazdkowe

krawaty, fulary do ochrony kołnierza, bieliznę męzką, tryk o taże  i ręk aw iczk i.
Franciszek Thiel.
Portschaisengasse 9. GDAŃSK Portschaisengasse 9.

B a n k  P u c kf  !|  Eing. Genossenschaft mii unbeschränkter Haftpflicht, 
i  w Pucku (Putzig Wesipr.)
«  u d z i e l a  p o ż y s z e k■ pod bardzo dogeii. warunkami i płaci od depozytów 
j  4 %  bez wypowiedzenia
a  4 1 ;4 °j0 z V4 rocznem wypowiedzeniem

4Vi °/e 7 Vt |
Lokal kasy, w  hotelu p. Wylutzkiego na 1 piętrze 

o tw a rty  w  każdą środę od godzi 9—1 po południu.
Zarząd: I

Ks. B. Witkowski. ' Leon Schulz. B. Adolph. 0

Kobieta
z lepszego to­
warzystwa ko­
jarzy dyskret­

nie małżeństwa tylko lepszych 
rodzin. Oferty pod literą N. K. 
12. do ekspedycyi „ G a z e t y  
: G d a ń s k i e j “ —

—  Czytajcie i podziwiajcie!!

Zamiast mk. 35,00 tylko mk. 4,95.
T y lk o  ja  jestem  w  tein p o ­

łożeniu , że z pow od u  zw in ię ­
c ia  fa b ry k i zegarków , k tórej 
zapas ca ły  m nie przekazany
został, sprzedaw ać m ogę do­
brze chodzący , boga to  zclobny
zegarek remontoarowy, z prze­
cudnym werkiem i pięcio­
letnią gwaraneyą za bajecz­
nie nizką cenę 4,95 mk. Prze­
pyszny zegarek damski, arcy- 
modny, z delikatnym wer­
kiem, tylko 6,95 mk. Obok 
tego otrzyma każdy zama- 
wiacz przepyszny, pięknie 
pozłacany łańcuszek, 1 praw­
dziwy pozłacany pierścionek 
z prawdziwym szlachetnym 
kamieniem i 1 śpilkę do kra­
watki z naślad. brylantem 
bezpłatnie. Wszystko to mo­
że być sprowadzane, o ile 
zapas starczy, za zaliczką 
pocztową z domu pozłotni- 
czego
M. SCHMIDT, Wien II./3, Schiffhof 4.

Za towar nieodpowiedni 
wraca się pieniądze.

Iitilitir
centnar po 5 mar.

nabyć m ożna

w Gazecie Gdańskiej.

D a r m o
dostanie każdy srabruy, kieszon­
kow y zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szycia Singera zwaną 
Langschiif za 55 mar., Schwing- 
Schiff 75 mar. lub centra! Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy 8 dniach próby i 3- 
ietniej gwarancyi. U agentów 
trzeba za te same m aszyny pła­
cić 90, 125 i 145 m, Usługa rzet.

J e z i e r s k i ,
— 0 A N Z I  G, Topfergass8 25. —

® Specyalny zakład le c zn ic zy ^I

B ■ -'i:!::::'«:; tri- r 7: IAb : i i U:

läoöWbjg

I f s m ä p s z ä i l l l
lV̂ żEŷ ĉ oVnafiuQia

ę  chorych na serce l nerwyP  G d ań sk , Dominikswall i.
W  Pro8pekta franko. —  Prospekts franko.

♦♦♦♦♦♦♦♦4» 4 » » e » » ♦♦♦♦♦♦♦♦

Bracie! Rozszerzajcie „Gazeto Gdańska“.
e e e e e ® e e e e e e e e e e <
Bank Ludowy w Kartuzach
przyjmuje dspazyta i udziela pożyczekp o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i  D n iam i kasowemi są środy i soboty. 

Zarządd£|: Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda. £
O — — — — —— — — i
ife ■ -  - . . 1


